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rolnym  i geodetycznym . W cześnie też zaangażow ał się do pracy organizacyjnej 
w  ruchu w łościańskim . W latach 1931— 1933 należał do frakcji Centrum  w  Land
tagu pruskim . W ładze h itlerow skie odsunęły go od w p ływ u  na życie polityczne. 
Liibke w  tym  okresie przebyw ał 20 m iesięcy w  areszcie i w ięzieniu . Po 1945 r. 
był jednym  z pierw szych organizatorów  U nii Chrzęści jańsko-D em okratycz- 
nej. W r. 1947 został m in istrem  w yżyw ien ia  N adren ii-W estfalii w  rządzie K. A r
nolda. Od 20 X  1953 r. Liibke p ełn ił funkcje m inistra roln ictw a i aprow izacji w  ga
b inecie Adenauera. Jest tw órcą tzw . „zielonego p lanu” („griiner P lan ”) przew idu
jącego corocznie k ilkum iliardow e in w estycje  na pomoc i m odernizację rolnictw a.

W dniu 13 IX  dotychczasow y prezydent Teodor H euss zdał sw e funkcje. H ein
rich Liibke po uroczystej przysiędze złożonej w  B undestagu objął oficjaln ie urzę
dow anie z dniem  15 IX  1959.

ZJAZDY REWANŻYSTÓW NIEMIECKICH W KOLONII I W IEDNIU

Jednym  z przejaw ów  życia politycznego w  N iem czech 'zachodnich jest oży
w iona i zorganizowana działalność rewa.nżystowska. D ziałalność tę prowadzą przede 
w szystk im  specjalnie w  tym  celu  pow ołane organizacje, a m ianow icie różne ziom 
kostw a i związki, które zrzeszają tzw . w ygnańców  i uchodźców. Chodzi tu przy tym
o 'tych N iem ców , którzy w  w yniku  drugiej w ojny św iatow ej opuściła obszary w  Eu
ropie w schodniej lub zositali z nich przesiedleni do N iem iec.

Organizacją nadrzędną, zrzeszającą w szystk ie te ziom kostwa, jest Związek W y
gnańców (Bund der Vertr iebenen).  Zw iązek ten  ma na celu i za zadanie prow a
dzenie szeroko zakrojonej akcji politycznej na .rzecz pow rotu N iem ców  na obszary, 
które niegdyś zam ieszkiw ali, i na rzecz w cielenia  tych obszarów ponowinie do n ie
m ieckiego organizm u państwow ego. Związek W ygnańców  reprezentuje przy tym  nie  
tylko interesy przesiedleńców  z obszarów, które N iem cy utraciły w  w yniku II w ojny  
św iatow ej, lecz także N iem ców  z terenów, które nie należały przed w ojną do Niem iec. 
Trzon tej organizacji stanow ią oczyw iście przesiedleńcy z polskich  Ziem Zachodnich.

Poszczególne ziom kostw a i regionalne zw iązki przesiedleńcze posiadają w łasną  
podbudowę organizacyjną na terenie N iem ieckiej R epubliki Federalnej. D zielą się  
one bow iem  na tzw. grupy lub zrzeszenia krajow e w  poszczególnych krajach n ie 
m ieckich, a te z k o lei na grupy pow iatow e itd.

Organizacje te zajm ują się m. in. w zajem ną pomocą gospodarczo-społeczną prze
siedleńców  oraz kontaktam i tow arzyskim i i ku ltyw ow aniem  ew entualnych  zw ycza
jów regionalnych. G łów nym  jednakże zadaniem  tych organizacji, przesłaniającym  
Pozostałe cele , jest upraw ianie propagandy na rzecz powrotu N iem ców  na utracone 
obszary.

Związki przesiedleńcze starają się  w ięc .umiejętnie w ykorzystać w ięzy uczuciow e 
°sób przesiedlonych i ich naturalną tęsknotę do daw nych m iejsc zam ieszkania. K ie
row nictw o Związku W ygnańców  i poszczególnych ziom kostw  spoczyw a poza tym  
w  ręku ludzi, którzy m ają rów nież pow ażny interes osobisty. C hcieliby wrócić do  
r'vveh fabryk i posiadłości ziem skich, które utracili na w schodzie.

W dążeniu do T e a l i z a c j i  sw ych celów  rew izjoniści stosują w szystk ie m ożliw e 
środki propagandowe. W ydają w łasną prasę oraz książki i  album y, pośw ięcone za
gadnieniu powrotu tych  ziem  do N iem iec. W celu zw erbowania przyjaciół d la spraw y  
rew izjonizm u w ygłaszają oni odczyty i starają się nim i zainteresow ać ośrodki za
graniczne.

Związek W ygnańców  organizuje też akcje i w ystąpienia polityczne. W ystąpił on 
IJ1P. ze stanow czym  protestem  przeciwko niedaw nem u ośw iadczeniu prezydenta Fran
k i  generała de G au lle’a, uznającego słuszność granicy na Odrze i N ysie  Łużyckiej.

A. W. W alczak
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(„Dar Schlesier” nr 19 z dnia 6. 5. 1959). Oburzaniem zareagow ali rew izjoniści rów 
n ież na podobne ośw iadczenie przyw ódcy opozycyjnej 'grupy francuskiej M endes- 
Franoe’a („Schlesische R undschau”, nr 12 z dn. 25. 4. 1959).

Z protestem  ze strony kół rew izjonistycznych spotkał się także fak t użycia przez 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych E isenhow era w  w ygłoszonym  w  dniu 1 6  marca
1,953 r . przed telew izją  am erykańską orędziu do narodu am erykańskiego mapy, 
uw zględniającej obecne zachodnie granice Polski. („Schlesische R undschau” z 2i5. ?- 
1 9 5 9 ) . W  podobny sposób przyjęli rew izjoniści niem ieccy artykuł, p r z e w o d n i c z ą c e g o  
senatu  belg ijsk iego P aul S truye, zam ieszczony w  konserw atyw no-katolick im  p i
śm ie „Librę B elg iąue” z dn. ,11. 5 . 1 9 5 9  z okazji otw arcia obrad genew skiej konfe
rencji m inistrów  spraw  zagranicznych. Struye w ypow iedział s ię  w  artykule tym  
także za uznaniem  granicy na Odrze i  N ysie („Schlesische R undschau”, nr 1 4  z dn. 
1 5 . 5 . 1 9 5 9 ) .

Związek W ygnańców  postanow ił w ysłać  naw et w łasnych przedstaw icieli do G e
new y, którzy m ieliby tam  czuw ać nad interesam i odw etow ców  i w  razie potrzeby 
służyć pomocą delegacji rządowej NRF. Do G enew y udało się też aż siedm iu w y 
bitnych przedstaw icieli organizacji przesiedleńczych z N iem iec zachodnich. („Der 
Sch lesier”, nr 19 z dn. G. 5. 1959, oraz „Schlesische R undschau”, nr 14 z 15. 5. 1959).

O rganizacje przesiedleńcze krytykow ały rów nież niedaw no rząd federalny  
w  Bonn, ich bow iem  zdaniem rząd ten n ie  dość stanowczo bronił praw Niem ców  
do powrotu na ziem ie, które poprzednio zam ieszkiw ali. K rytykow ano w szczegól
ności brak zdecydowanej reakcji ze strony oficjalnych kół rządow ych Niem ieckie] 
R epubliki Federalnej przeciwko w spom nianym  w ystąpieniom  niektórych polityków  
i m ężów  stanu św iata zachodniego w  spraw ie granicy na Odrze i Irysie. („Der Schle
sier”, nr 19 z 6. 5. 1959). Przedm iotem  ataków rew izjonistów  są też ci politycy i pu
b licyści niem ieccy, którzy zajm ują rozsądne stanow isko w  spraw ie obecnych grank  
N iem iec i starają się w ykazać nonsens w szelk iej akcji na rzecz pow rotu Niem ców  
na utracone tereny („Frankfurter R undschau”, nr 93 z 22. 4. 1959).

N iezależnie jednak od nieprzerwanej kam panii prasowej i w ydaw niczej jednym  
z głów nych instrum entów  podsycania nastrojów  odw etowych w  Niem czech zachod
nich są różne zjazdy i zebrania, organizowane system atyczn ie przez poszczę,góln- 
zw iązki przesiedleńcze. Specjalne znaczenie propagandowe przypisują przy tym  re
w izjon iści ogólnoniem ieckim  zjazdom poszczególnych ziom kostw. Zjazdy takie przy 
gotow yw ane są bardzo starannie. W ażniejsze zjazdy odbyły się w  tym  roku podczas 
Zielonych Św iątek . W B erlin ie spotkali się  N iem cy z byłych Prus W schodnich, 
a w  D inkelsbuhl — N iem cy rum uńscy (siedmiogrodzcy). Równocześnie w  Wiedniu 
m iał m iejsce politycznie szeroko zakrojony m anifestacyjny zjazd N iem ców  sudeckich. 
M iesiąc później w  dniach od 26 do 28 czerw ca 1959, odbył się w  K olonii VII ogólno
niem iecki zjazd przesiedleńców  ze Śląska, zw ołany pod hasłem  „W olność dla k lą 
ska” i poprzedzony in tensyw ną kam panią prasową. Chodziło bow iem  o ściągnięcia  
do K olonii jak najw iększej liczby N iem ców  śląskich. Zjazd ten m iał oczyw iście w y 
raźny w ydźw ięk  polityczny, podobnie zresztą jak i pozostałe w spom niane zjazdy- 
Organizatorom  w szystk ich  tych zjazdów chodziło przede w szystk im  o dem onstrację 
rew anżystow ską w  obliczu konferencji genew skiej, chodziło o zgłoszenie a p n o n  
protestu  przeciwko w szelk im  ustaleniom  pokojow ym  w  spraw ie N iem iec, ustaleniom , 
które by b yły  sprzeczne z interesam i rew anżystów .

Program 'zjazdu obejm ow ał szereg posiedzeń i zebrań pośw ięconych s p r a w o m  

organizacyjnym  ziom kostw a N iem ców  śląskich (Landsmannschaft Schlesien). W cza
sie  zjazdu odbyły s ię  rów nież liczne okolicznościowe akadem ie i odczyty oraz im 
prezy ku lturalno-artystyczne. W szystko to w iązało się tem atycznie ze sprawą ,,ni- 
m ieckości” Ś ląska i jego powrotu do Niem iec. Odbyło się poza tym  posiedzenie tzw- 
śląskiego 'zgromadzenia krajow ego (Schlesische La.ndesversammlung),  a  w ięc czego* 
w  rodzaju parlam entu (sejmiku) krajow ego dla Śląska. Zgromadzenie to pow ołań
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zostało do życia już na poprzednim  zjeździe N iem ców  śląskich w  Stuttgarcie i m iało  
być niejako sym bolem  niem ieckich praw do Śląska. Zgromadzenie to na posiedzeniu  
w  dniu 27. 6. 19'5'9 r. nadało sobie statut i w ydało odezwę, w  której domaga się  po
w rotu kląska w  całości do N iem iec. („Der P ch lesier”, nr 27 z 1. 7. 1959). W ten spo
sób zalegalizow ała sw ą działalność n ienrecka reprezentacja polityczna dla obszaru, 
który nie należy do N iem ieckiej R epubliki F ederalnej, lecz w chodzi w  skład pań
stw a polskiego.

Do programu zjazdu należał też apel poległych członków  byłych  śląskich jed
nostek niem ieckich sił zbrojnych, zorganizow any przy w ydatnej pom ocy kom endy  
garnizonu Bundesw ehry w  Kolonii. Organizatorzy zjazdu korzystali rów nież z po
m ocy kolońskich w ładz m iejskich i sam ego nadburm istrza K olonii Theo Burauena.

Rząd N iem ieckiej R epubliki Federalnej reprezentow ał na zjeździe sam kanclerz  
Adenauer w  tow arzystw ie federalnego m inistra do spraw  w ygnańców  dra Oberlan- 
dera. Podkreślono w  ten sposób w agę, jaką czynniki oficja ln e N iem iec zachodnich  
przyw iązują do działalności rew anżystow skiej.

Punktem  kulm inacyjnym  zjazdu był w iec  dem onstracyjny, odbyty w  niedzielę  
dnia 23. 6. 195i9. Do zebranych przem ówił Adenauer. Stw ierdził on, że bez zgody N ie 
miec, w yrażonej w  traktacie pokojowym , nie jest dopuszczalne oddzielenie jak iejkol
w iek  części terytorium  niem ieckiego. A denauer w ezw ał przesiedleńców  do cierp li
w ości i poczynił im  złudną obietnicę, że prędzej lub później pow rócą do sw ych ziem  
„rodzinnych”. Jego zdaniem  stanow isko praw ne N iem iec zachodnich w  tych spra
wach podzielają zachodni sprzym ierzeńcy NRF („Der Sch lesier” nr 27, „Berliner 
Zeitung” nr 149/1959). A denauer nie om ieszkał rów nież dodać, że pokojow e ure
gulow anie stosunków  z Polską byłoby m ożliw e dopiero w ted y, gdyby nastąpiła  
w  Polsce zm iana rządu i ustroju i gdyby zostały uw zględnione niem ieckie pretensje  
terytorialne („Beri. Z eitung nr 149).

Z apew nienie pow rotu na ziem ie poprzednio zam ieszkałe złożył uczestnikom  
zjazdu rów nież H einrich Kopf, prem ier Dolnej Saksonii, która spraw uje patronat 
nad N iem cam i ze Śląska.

Przewodniczący ziom kostw a N iem ców  śląskich b yły  m inister Schellhaus przem ó
w ien ie sw e na w iecu pośw ięcił podkreśleniu rzekom ego prawa Nierrjców do ziem  za 
Odrą i Nysą. W ezwał on  przesiedleńców  do n ieustannej w alki o realizację tego prawa. 
Jak podaje cytow ana już „Berliner Z eitung” w  nrze 149, Schellhaus zażądał naw et 
św iadczenia reparacyjnego (W iedergutm achung ) ze strony P olsk i, tak jak gdyby  
to Polska rozpętała m inioną w ojnę, a N iem cy padły jej ofiarą. O w ielk ich  krzyw 
dach i cierpieniach, jakich naród polski doznał od N iem iec h itlerow skich , Schellhaus  
nie w spom niał ani słcw em .

Przebieg zjazdu uśw ietn iały  koncerty orkiestr w ojskow ych i policyjnych, a za
kończyło go odśpiew anie hym nu „D eutschland, Deutschland iiber a lles”.

W czasie zjazdu odprawione zostały nabożeństw a katolickie i protestanckie, przy 
czym. nabożeństw o pontyfikalne, jakie poprzedziło głów ny w iec dem onstracyjny, 
celebrow ał w  obecności arcybiskupa K olonii kardynała Fringsa b y ły  b iskup-sufra- 
gan w rocław ski Ferche.

Organizatorzy zjazdu nie pom inęli w ięc  żadnej m ożliw ości oddziaływ ania na 
psychikę w ysied leńców . We w szystk ich  w ypow iedziach podkreślano w ielokrotn ie  
Wolę rozw iązania spraw y powrotu obszarów wschodnich do N iem iec w  sposób poko
jow y i ugodowy. P am iętać jednak należy, że podobne pokojow e zapew nienie czynił 
H itler w  pierw szych latach sw ej władzy, co n ie przeszkodziło m u — jak przypo
m n ą  cytow ana „Berliner Z eitung” (nr 155/1959) — przygotow ać i rozpętać aw antury  
św iatow ej w  nie spotykanych dotychczas rozmiarach.

W iadomo też dzisiaj, że wodą na m łyn dla św iatoburczych zam ysłów  H itlera  
była w łaśn ie propaganda rew izjonistyczna, upraw iana przez n iem ieck ie koła nacjo
nalistyczne od pierw szego dnia po podpisaniu traktatu w ersalskego w  1919 roku.
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Propaganda ta zaszczepiła w  narodzie niem ieckim  przekonanie o konieczności wojny  
totalnej jako jedynego środka przeciwko rzekom ym  niezasłużonym  krzywdom , jakich  
N iem cy doznały w  w yniku I w ojny św iatow ej.

D zisiejsi rew izjoniści w  N iem czech zachodnich, jakkolw iek odżegnują się o fi
cjaln ie od w ojny jako środka 'zaspokojenia sw ych pretensji terytorialnych, podsycają 
ducha odw etowego w  kręgach osób przesiedlonych i w  społeczeństw ie niem ieckim  
w  ogóle. W yzw anie do stałej w a lk i o sw e „prawa” i łudzenie nadzieją powrotu na 
ziem ie utracone sprawią, że przesiedleńcy żyją w  stan ie ciągłego podniecenia umy
słów , zaprawionego uczuciem  niechęci — jeżeli nie nienaw iści —  do P olsk i i innych 
państw , których tereny m usieli opuścić.

U czucia odw etow e w pajane są przy tym  przede w szystk im  m łodzieży, której 
pośw ięcono dużo m iejsca w  program ie ostatniego zjazdu kolońskiego. W czasie zja
zdu odbyły się liczne przemarsze i parady um undurowanych grup m łodzieżow ych. 
M łodym Niem com , urodzonym  przecież i w ychow anym  w  N iem czech zachodnich, 
w m aw iano, że są „Ślązakam i” i że w inni p ielęgnow ać w  sw ych  sercach pragnienie 
pow rotu na wschód, do „ziem rodzinnych”. Chodzi tu o zaszczepienie m łodym  N iem 
com ducha odw etu i uczynienie z nich przyszłych m ścicieli rzekom ych niem iec
kich krzyw d narodowych. Jaki bow iem  może być inny cel ciągłego p rzypom inan ia  
m łodzieży niem ieckiej o tym , że Polacy czy Czesi pogw ałcili rzekom o prawo N iem 
ców  do ich ziem , że dopuszczali się  przy w ysiedlaniu  jakoby różnych okrucieństw  
i mordów, że w szystko  to było sprzeczne z praw em  m iędzynarodow ym  i ludzkim  
N ie m ów i się natom iast m łodym  potom kom  przesiedleńców , że to N iem cy rozpętały  
straszliw ą w ojnę, w  której dopuściły  s ię  ludobójstw a na nie znaną dotychczas skalę- 
Nie m ów i się im, że w ojna ta m iała na celu m. in. w yniszczenie biologiczne narodu  
polskiego, który okupił sw e istn ien ie ofiarą życia kilku  m ilionów  Polaków . Z am iast 
uznać skutki przegranej w ojny, w yw ołanej przez N iem cy i przez nie w  sposób bez
w zględny prowadzonej, apologeci rew izjonizm u w ytw arzają w  przesiedleńcach i ich 
m łodym  pokoleniu przekonanie, m it, o krzyw dzie narodu n iem ieckiego, a tym  sa
m ym  o konieczności odw etu przy pierw szej nadarzającej się okazji. Jakże dziw nie 
brzm ią słow a Schellhausa na zjeździe kolońskim , że N iem cy rezygnują uroczyście 
z odw etu i zem sty za doznane krzyw dy, skoro to w łaśn ie N iem cy h itlerow skie zgoto
w a ły  narodow i polskiem u naw ałę mordu i śm ierci („Berliner Z eitung” nr 155 z dn. 
7. 7. 1958 w  artykule pt.: „Wie bei H itler — sagte jem and”).

P odkreślić też należy, że dzisiejsi rew anżyści niem ieccy naw iązują do tradycji 
rew izjonistycznych okresu m iędzyw ojennego i tradycje te w yraźnie kontynuują- 
W ynika to choćby z podkreślonego na zjeździe kolońskim  prawa N iem iec do c a- 
ł e g o  Ś ląsk a  w  granicach z 1914 r. („Berliner Zeitung”, nr 149 z 30. 6. 1959 r. 
i „Frankf. A llg. Z eitung” z 7. 7. 1959). Prasa rew izjonistyczna uw aża zresztą przed
w ojenn y polski Górny Śląsk rów nież za „ziem ię rodzinną” niem ieckich p r z e s i e d l e ń 
ców. M ożemy w  tej prasie spotkać np. w spom nienia ze „szczęśliw ych”, to znaczy 
niem ieckich dni K atow ic („Der Sch lesier”, nr 26/195 1959, s. 17).

Jeden z przywódców N iem ców  śląskich w  NRF hrabia Otto P uckler w liście skie
row anym  do cytow anej „Frankfurter A llg. Z eitung” (nr 1-60 z 15. 7. 1959) stara się  
uzasadnić w ystąp ien ia  rew izjonistów  na zjeździe kolońskim  tym , że rząd b. R zeszy  
N iem ieckiej nigdy nie uznał faktu  odstąpienia Polsce części Górnego Śląska  
I w ojn ie  św iatow ej. Twierdzi on przy tym , że tereny te były  w  w iększości zamiesz
kane przez Niem ców. W podobny sposób uzasadniali sw e pretensje do ziem  po lsk ie) 
rew izjon iści m iędzyw ojenni i h itlerow scy. U w ażali oni np. Bydgoozcz za roias“°  
niem ieckie, podczas gdy przeprowadzony przez okupanta w  grudniu 1940 r. spis lu 
noici w ykazał, że na 135.398 m ieszkańców  przypadało w  tym  m ieście 110.925 Pola 
i 23.661 N iem ców . N ależy przy tym  pam iętać że spisu tego dokonano po Pra^ Q 
półtorarocznym  okresie okupacji, w  którym  elem ent polski doznał już powazn . 
uszczerbku w  w yn ik u  prowadzonej w  Bydgoszczy energicznej akcji eksterm inacyj
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w  stosunku do Polaków , podczas gdy rów nocześnie odbyw ał się pow ażny napływ  
N iem ców  z Rzeszy. Liczby te były w idocznie dla hitlerow skich w ładz okupacyjnych  
tak  kom prom itujące, że ogłosili je tylko w  poufnym  w ydaniu  dla użytku służbowego. 
(„B evolkerungsgeschichte des Reichs.gaus D anzig-W estpreussen” herausgegeben von  
Prof. Dr. Erich K eyser, Reihe B, H eft 16 — B eyolkerungsgeschichte der K reise Brom- 
berg und W irsitz, bearbeitet von A schkew itz, G auselbstverw altung D anzig-W est
preussen 1944, s. 132).

Prasa rew izjonistyczna reklam uje też specjalne koperty listow e (koresponden
cyjne), na których w ydrukow ane są w  celu  propagandowym  m apki tzw . „W schod
n ich  N iem iec”. Koperty te są w  sprzedaży w  NRF i m ają unaocznić całem u św iatu  
„prawdę o N iem czech w schodnich”. M apkę tego rodzaju, zaopatrzoną w  tytuł: „Żą
dam y naszych ziem  rodzinnych” (Wir fordern unsere H eim at), reprodukuje np. „Der 
Sch lesier” w  nrze 17 z dn. 22. 4. 1959 na s. 7. Okazuje się z niej, że do tzw . N iem iec  

w schodnich rew anżyści zaliczają n ie tylko obszary na wschód od Odry i N ysy, które 
należały do N iem iec przed r. 1937, jak Pom orze Zachodnie, Ziemia Lubuska, Ś ląsk, 
Prusy W schodnie, lecz nadto tzw. Prusy Zachodnie, czyli przedw ojenne Pomorze 
polskie 'Z Gdańskiem , W ielkopolskę i przedw ojenny polski obszar Górnego Śląska, 
a także rejon litew sk iej K łajoedy i kraj sudecki. Obszar N iem ieckiej R epubliki D e
m okratycznej określa się dla odróżnienia m ianem  N iem iec Środkow ych (M itte l - 

deutschland).  M apka ta w yraźn ie odsłania zakusy rew izjonistów  i odw etow ców , 
zakusy w  niczym  nie odbiegające od tych, które żyw iono w  N iem czech po I w ojnie  
św iatow ej.

Legenda, załączona do wspom nianej mapki, głosi oszczerczo, że z obszarów  tych  
w ysiedlono po II w ojnie św iatow ej wśród straszliw ych okrucieństw  lub po prostu  
zabito 17 m ilionów  N iem ców . W taki to sposób rew anżyści usiłują podsycać w  spo
łeczeństw ie n iem ieckim  ducha odw etu, a z przesiedleńców  lub ich potom ków uczynić  
zarzew ie przyszłych zatargów  m iędzynarodowych.

A p etyty  rew izjonistów  zw rócone są zresztą nie tylko na w schód. Jak bow iem  
podaje czasopism o „Die T at” w  nrze 108 z 21. 5. 1959, prem ier rządu krajow ego Nad- 
ren ii-P alatynatu  dr M eyers zapow iedział, że rząd N RF w ystąp i 'z żądaniem  zwrotu  
rejonu Elten, należącego obecnie do Holandii.

Do tego sam ego celu służył głośny zjazd N iem ców  sudeckich, w spom niany po
w yżej,. który s ię  odbył w  Zielone Ś w ięta  bieżącego roku w  W iedniu. Celem tego 
zjazdu było ponow ne podkreślenie rzekom ych pTaw  N iem iec do kraju sudeckiego. 
Program  zjazdu był rów nież bardzo szeroko rozbudow any, a na w iecu , który był 
punktem  centralnym  zjazdu, przem aw iał także kanclerz A ustrii Juliusz Raab. Pod
kreślił on sw e sudeckie pochodzenie i postaw ił znak rów nania m iędzy zbrodniam i 
H itlera a w ysiedleniem  N iem ców  z obszarów  w schodnich. („K olnische R undschau” 
nr 113 z 19. 5. 1959).

Przewodniczący ziom kostw a N iem ców  sudeckich dr Lodgman vo.n A uen w  sw ym  
przem ów ieniu na w iecu  dem onstracyjnym  zażądał nowego uporządkow ania kw estii 
narodowych i państw ow ych w  Europie Środkow ej, a przede w szystkim  odzyskania  
przez Niem ców  kraju sudeckiego („Neues D eutschland” nr 135 z 19. 5. 1959). Zda
niem  tego przedstaw iciela rew anżystów  niem ieckich, pokojow e „w spółżycie” Cze
chów i N iem ców  w  ramach m onarchii aus-tro-węgierskiej zburzone zostało w skutek  
rozbicia państw a habsburskiego i w  rezultacie planów  Benesza. R ew anżyści chcieliby  
przekształcić Czechosłow ację w  państwo neutralne, które w inno ziem ie sudeckie od
stąpić N iem com  („Volksbote” nr 21 z 23. 5. 1959). R ównież na zjeździe w iedeńsk im  
Padło z ust przewodniczącego ziom kostwa N iem ców  sudeckich żądanie reoaracji 
W w dergu tm ach u n g )  ze strony Czechosłowacji („K olnische R undschau” nr 113).

Sym bolem  tendencji rew anżystow skich zjazdu był dw ugłow y orzeł starej m onar
chii habsburskiej um ieszczony na głów nym  placu zjazdowym. W zw iązku ze zjaz
dem w iedeńskim  w spom nieć należy, że jeden z działaczy partii socjal-dem okratycz-
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nej (SPD) prof. Carlo Schmid, kandydat w ostatnich w yborach na prezydenta NRF, 
w  w yw iadzie radiow ym  stw ierdził, że kraj sudecki, z w yjątkiem  okresu podboju 
hitlerow skiego, nigdy do N iem iec, n ie należał i że domagać się pow rotu tego kraju  
do N iem iec mogą tylko osoby chore um ysłow o („Tagesspiegel” z 23. 5. 59, „Die W eit” 
z 8. 6. 59). Prasa rew izjonistyczna usiłow ała  osłabić tę  w ypow iedź przez powoływanie 
się na historyczne pow iązanie Czech z cesarstw em  R zym skim  Narodu N iem ieckiego  
i z cesarstw em  habsburskim . W skazyw ano także, iż kraj sudecki przyłączony został 
do C zechosłow acji w  1919 r. w brew  w o li m ieszkających tam  N iem ców  (Z listu  nie
jakiego Bartscha do „Frankfurt. A llg. Zeitung”, nr 121 z 29. 5. 1959). O tym , że 
ziem ie te  zam ieszkiw ała rów nież ludność czeska, nie w spom ina się  ani słowem .

Przewodniczący Związku W ygnańców dr Hans Kruger, deputow any do zachod- 
nionienreckiego Bundestagu z ram ienia partii CDU/CSU, ośw iadczył naw et na k o n 
ferencji p r a s o w e j  w  Bonn w  dniu 15. 4. 1959, że jego zdaniem  układ m o n a c h i j s k i  

z r. 1938 obow iązuje nadal w  św ietle  zasad praw a m iędzynarodowego ( „ S c h le s i s c h e  

R undschau”, nr 12 z 25. 4. 1959). O św iadczenie to dowodzi, że rew anżyści niem ieccy, 
jakkolw iek  osłaniają  sw ą działalność odw etow ą hasłam i p o k o j o w y m i ,  w yraźnie apro
bują takie poczynania Hitlera, jak odebranie C zechosłowacji ziem sudeckich w  r .  1938, 
dokonane, jak wiadomo, pod groźbą w ojny i użycia siły.

N ie  ulega w ątpliw ości, że rew anżyści n iem ieccy w zm ogli sw ą działalność w  obli
czu konferencji genew skiej m inistrów  spraw  zagranicznych w ielk ich  mocarstw . 
D ziałalność ta  była  rów nocześnie reakcją na coraz częstsze przejaw y zrozumienia 
słuszności granicy na Odrze i N ysie wśród w ybitnych p olityków  i m ężów  stanu  
św iata zachodniego. Propaganda rew izjonistyczna, a w  szczególności wspom niane 
zjazdy przesiedleńców  m iały  w reszcie przekonać niem ieckie społeczeństw o o słusz
ności żądań odw etow ców . W Niem czech zachodnich bow iem  coraz w ięcej jest ludzi, 
którzy n ie  dają posłuchu propagandzie odw etowej. Przyznają to działacze rew izjo
nistyczni, nazyw ając z rozgoryczeniem  w iększość obyw ateli NRF analfabetam i p o li
tycznym i („Der Schlesier” nr 19 z .195(9 r. w  artykule pt. Einige Worte an die H1.U-
sdonspolitiker). ,

N ie w olno nam jednak zapominać, że dopóki rew anżyści niem ieccy podnosić 
będą głosy sprzeciw u, dopóki organizow ać będą dem onstracje i zjazdy odwetowe, 
dopóty istn ieć będzie zaw sze potencjalne n iebezpieczeństw o konflik tów  m iędzy
narodowych.

Lech Janicki

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE N R F

W ybór spraw  poruszony-ch w  nin iejszym  artykule podyktow any został z  jedne] 
strony charakterem  „m orskim ” tego num eru „Przeglądu Zachodniego”, a z drugie] 
strony chęcią om ów ienia pew nych spraw  nie m ających może obecnie kluczow ego 
znaczenia dla gospodarki NRF, w ażnych jednak, gdy chodzi o ich perspektyw y i ten
dencje polityki społeczno-gospodarczej. Sprawa zatrudnienia może się stać w n ie
długim  czasie problemem, który zaważy .na strukturze gospodarki NRF. S praw a 
upow szechnienia w łasności, czy inaczej m ów iąc, kapitalizm u ludow ego zaprząta 
ciągle uw agę prasy zachodnioniem ieckiej i charakteryzuje uprawianą przez za 
chodnioniem iecką partię rządzącą (CDU i CSU) po litykę  tw orzenia pozorów szcze 
gólnej dbałości o interesy ludzi pracy. Sprawa Saary jest w praw dzie stosunkowo  
drobna, ale dla rozw oju gospodarki zachodnioniem ieckiej m ieć może n iem ałe zna
czenie, n ie m ów iąc już o tym, że gospodarcza konsolidacja obszarów niem ieckie 
podnosi znaczenie N RF rów nież pod w zględem  politycznym .

S p r a w a  p i e r w s z a .  Związek Stoczni N iem ieckich w  NRF na rocznym z 
braniu stw ierdził, że w yniki r. 1958 są  korzystne. Ukończono budow ę 290 jed n o 
stek  m orskich o łącznym  tonażu 1,22 m in  BRT, osiągając najlepszy z dotychczas -
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